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Sobota, 17 listopada.
Imio a : Rzymsk.-kat. D ziś: Salomei P. — Ju tro : 

Stanisława Kostki. Gr.-kat.: Dziś: 4. Joannyka Pr. Jutro: 
Anastajiyi. — Słowiańskie: D ziś: Zbislawa. — Jutro:
Stan. Kostki.

Wschód słońca 6’41, zachód 3’37.
P o c lu f f i  I to łe jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas śródkow o-europejski): do K rakow a 825*, 
s-35, 2'45*, o*35, 11, i2’45*, 4'05; do Rzeszowa 405; do 
Rodw ołoczysk 6-20,10’55, 2’21*, 6*15, 9’50: do Czerniowiec 
6 15, 9-20, 2 40*. 10-40, 2‘51* ; _o K ołom yi 3 30; do Stry­
ja 11.30; do -Ławocznego 7'30, 2‘30, 6’2 5 ; do Sambora 
8'55, 415, 10-51 ; uo Jaworowa 6 55, 6'— ; do Rawy 7'25; 
1135 (cc niedzieli); do Bełżca 10’45; do Stanisławowa  
5‘5S, do husiatyna 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) drukowane czarno.

H u se m  I  b lb l io te U l .  Ossolineum-. Biblioteka o- 
iwarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz ponieaz). 
od 9—1 nadto we wtor. i piątek od 3—5, wniedz. 11—1. Bi­
blioteka Uniwersyteck códzienie od godziny 8 do 1. Muze­
um Dzieduszyckićn, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 1U—2 
prócz piątku. — M uzerm  przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz Doniedziałku) od godzinyA*—2,w święta 
od godziny 10—1. bibliotek? Baworowskich (UjeiskieJo
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjątkom scoót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (u„ Trzeciego Maja 5) środy, soboty1 
i niedziele od 11—12.— Bibliot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10— t. Biblioteka Tov. arz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz mećz. i św. ruskich). 
Bibl. Narodnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, śrouy, 
Diątki, Foboiy 9—1? i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej .aelickjej (ul. św. Stanisława I. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór.

W y s ta w y  i t u e .  fow . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

w y s i i w a  „kwiązltn « t n d e n t ó , r  i r e b i t e k -  
tn ifjr“ (Politechnika 1 p.) Codziennie do 18 brr. Od 10—4 
Dopoł. Wstęp 20 h., a i ad. 10 h.

P o s le a z e n ia  i  zgx"  Walne Zgromadź.
„Katolickiego Zw iązku kobiet" o godz. 5 popołudniu, pi. 
M aryacki 10.

— Walne zgromadzenie Tow. „Ochrona młodzieży" 
o godz. 5 popoi. w szkole żeńskiej król. Jadwigi (ul. Aka­
demicka).

© d c* y ty  i  w y lcłaidy . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e :  Prof. dr. J. Buzek: „Statystyka ru­
chu ludności na ziemiach polskich11, Sala III Uniw. o g. 7 
w. — W „Tow. filologicznem" pogadanka o czytaniu auto­
rów klasycznych zagai prof. Z. F ider; prof. M. Młodnicki: 
„Kilka uwag o dziele G. Boissier p. t  „Tacyt11; sala VII 
uniw o g. 6 w.

t .H o ^ l s b a  i  sa b a w ; W Kasynie miejskiem 
przedstawienie am atorskie o g. 7 w.

T e a tr  itiie jsU i. Dziś o g. pół do 4 poi. „Zem­
sta" kom. w 4 aktach Al. hr. Fredry; o g. pół do 8 w. 
„Przyjaciel Fryc", opera w 3 aktach P. Mascagniego.

3) » A. ALBERTAZZI.

U T A R T Y  P A C H O Ł E K .
Przełożyła z w łoskiego K. Dz.

(D okończenie)
—  Kto wic, zastanaw iała się M adonna Ginewra,

czy na widok pana, wstyd go nie ogarnie ?
N am ów ię męża, aby go nastraszył.
1 kiedy we wspaniałej jadalnej komnacie, na stole 

przyozdobionym  naicenniejszemi naczyniami, dymiły się 
potraw y, a pan wołał Hugona, M adonna G inewra rze­
kła do  n ie g o :

—  H ugo leży od trzech dni i zupełnie nic nie
chce jeść. Spróbujcie wy, przyprowadzić go do roz­
sądku.

Mąz wstał, chcąc zaraz chorego zobaczyć, ona 
poszła za nim.

—  Co ci jest ? — rzekł, w choaząc.
Hugo odpow iedział;
—  .„ie tu w żołądku i nic już przełknąć nie

mogę.
—  N eprawda —  zaprzeczyła zaraz M adonna. —  

Nieprawda 1 Choroba ta jeść mu nie przeszkadzał
Potem , zwracając się do Hugona, rzekła:
—  C ió ż  teraz powiem panu, dlaczego od trzech 

dni się głodzisz... A będziesz jadł?
—  Wy powiedzieć to  możecie. Ja  jeść nie bę-

*

Lisi.y z kraju.
ja s ło  w listopadzie.

Ruch w T. S. L .; herbaciarnia^?'ospałość inteligencyi; wy- 
uory do Rady miejski J . : Eleuterya na wsi.

Skończył się wreszcie i u nas okres g rubego le­
nistwa i ospałości, a po długich wakacyach zabieram y 
się na ncw o do pracy, leżącej przez kilka miesięcy o d ­
łogiem.

Przoduje, jak to  od roku ubiegłego stało  się w J a ­
śle zwyczajem, miejsc. Koło T. S. L. z dzielnym swym 
prezesem  p. Szymańskim na czele. Zerw ało ono pierw­
sze z sybarytyzm em  i oglądaniem  się na innych, a wy 
nikiem tego jest założenie dwóch kursów dla dorosłych 
analfabetów, cieszących się nadzwyczaj liczną i stale się 
wzm agającą frekwencyą, nadto zaś nawiązanie stosun­
ków z wszystkiem 1 okolicznemi wsiami, nie mającemi 
szkół, aby i tam  rozpocząć nauttę czytania według me­
tody Prom yka, prowadzoną przez samych światleiszych 
nieco włościan, a nadzorow aną przez komisyę kursu dla 
analfabetów  jasielskiego Koła T. S. L.

D rugą działalnością T. S. L., około której skupiły 
się wszystkie wysiłki, jest gorliwa praca przygotow awcza 
do założenia bezpłatnej Czytelni i Wypożyczalni w Ja­
śle. Nadmienić wreszcie wypada, iż z końcem b. m. 
sekeya odczytow a wznowi swoją zawieszoną od m arca 
działalność na wsi.

Z praw duw em  uznaniem dia energii i chęci pracy 
pp. Baranowskiej, S łolw irskiej, Terlikowskiej i in. pod­
nieść należy zalozenie taniej herDaciarni dla najuboższych 
ster miasta. Instytucya ta, u nas nadzwyczaj potrzebna, 
wzrasta z dniem każdym, a pełne taktu, uprzejmości 
i serca postępow anie Pań, kierujących tą insty tucją, za­
pewni taniej herbaciarni stały rozwój, o ue zJo ła  przy­
garnąć do siebie, prócz młodzieży szkoinej, jeszcze cały 
ogół robotników  dziennych w Jaśle dość licznych Do 
tego potrzeba iedm k b ezw ar.. :o.vo i obszerniejszego 
lokalu i należałoby powolnie' a system atycznie przekształ­
cać tanią herbaciarnię w tanią kuchnię. Myśl podjęta 
przez T, S L., żeby herbaciarnię połączyć z bezpłatną 
wypożyczalnią, uważamy za doorą i pragnąćby jedynie 
naieżało, aby zrealizow anie tego planu przy dobrej woli 
obu stron jak najrycnlej nastąpiło.

Charakterystyczną, a zarazem  rzeczą bardzo sm u­
tną w naszych stosunkach -est to , źe cały ciężar pracy 
narodowej i społecznej spoczywa w przeważnej części 
na barkach ludzi młodych, a starsi i poważniejsi nie tyl­
ko pracy tej jąć się nie chcą, nie popierają jej m orair.ie 
przychylnem swem stanow iskiem , lecz owszem utrudniają 
ją, patrząc na pracowników  okiem niecnętnem. Czy to  
nieświadom ość obowiązków, na sferach inteligentnych cią­
żących tylko, czy może i zła wola tu i ówdzie, niewia­
domo, zdaje się, że jedno i drugie. N a pocieszenie m ło­
dych dodać musimy, że wszelkie zarzuty padają z ust 
tych, którzy za sobą w pracy narodowej żadnej nie mają 
przeszłości.

dę —  odpowiedział, zbierając z trudnością myśli, aby, 
umierając, zwyciężyć. A pan, którem u się podobała 
szczera odpowiedź H ugona 1 którem u tajem nicza mina 
zony była podejrzaną, już nie winił jej za krzywdy, uczy­
nione pachołkowi.

Ginewra dodała:
—  f t g o  dnia, kiedyście odjechali, wieczorem, 

ośmielił się wejść do mojej kom naty, wówczas, kiedy 
się lozbierałam ...

Wtedy pan zrozumiał, źe wina była po stronie 
pachołka.

—  D laczego? —  zapytał niecierDliwie.
A pani zapytała g o .
—  A będziesz jadł?
Pachotek, który był na śm ierć zdecydowany, wzru­

szył przecząco głow ą i- westchnął.
—  Ja się rozbierałam —  mówiła dalej —  i on 

go mnie wszedł... jakiś dziwny, prosząc mnie... wyobraź­
cie so b ie !

—  Cóż wreszcie ? —  zawołał pan.
— A będziesz jadł? —  powtórzyła pani po raz 

ostatm —  i poraź ostatni
N ie —  silnym głosem odpowiedział Hugo, 

uporczywie patrząc w oczy Madonny.
‘na w tedy, chcąc rzecz w y do w iedzieć, powoli mó­

wiła dalej:
—  Prosił mnie...
Ale mąż, nie uważając już na nią, z gniewem  

ucnwycił pacnołka za ramię i krzyknął ze złością;
—  O coś ją prosił?
Hugo milczał, W jego oczach przebijała niezłomna

Z ruchu w Sokole zanotow ałby  naieżało zaw iąza­
nie „Kółka esperanckiego’ , przy współudziale kilkuna­
stu członków pod kierownictwem dra Smolenia, zresztą 
„Sokół" śp i; nie ma kto ruszyć ciężkiej machiny, jaką 
jest wydział i wszystkie kom isye. Tych kii ku ludzi 
z prezesem, ludzi z energią i dobrą wolą, ogromowi 
zadań, ciążących na naszym Sokole, nie podoła.

Ruch przedwyborczy do Rady miejskiej po o sta ­
tnim skandalu, jakim było rozwiązanie Rady na wniosek 
sam ego burm istrza, zapoczątkow ała radziecka opozycya, 
z łona której dr. O beriander przed wyborcam i swymi 
złoży sp raw o zd a n i z radzieckiej działalności w niedzielę 
dnia 18 b. m. W ybory sam e odbędą się w przeciągu 
dwóch lub trzech tygodni, a opozycya silniejsza niż 
przedtem , bo czasy rządów  kom isarskich pomnożyły jej 
szeregi, liczy się i gotuje ao  walki, która, jeśli dotych­
czasowa partya rządząca me zechce zrozumieć swego 
własnego interesu, będzie o wiele zażartsza, niż w szyst­
kie dotychczasowe.

W niedzielę również odbędzie się w Swierchowej 
pod jasłem  „I wielki bezpartyjny wiec włościański an- 
tyaikoholiczny", zwołany za inieyatywą tamtejszej Czy­
telni, należącej do jasielskiego Koła T. S L. i „miej­
scow ego oddziału w łościańskiego Eieuteryi" D uszą wszy­
stkiego jest dzielny i zacny p. Jan Kr. Trzeciak* a re­
feraty objęli pp, G edroyć ze Lwowa, prof. WitKOwski 
z Sam bora, dr. M aciejowski z Biecza i ks. Biela z K ro­
sna. Z  Jasła wiele osób wybiera się do Swierchowej. 
zbór w Sokole o g. 12 w południe. Będzie to  więc 
pierwszy dla tej .dei wiec, zwołany przez samych wło 
ścian. Budzi się więc i u nas duch nowy, przeciska sie 
i do nas silny prąd odrodzenia narodow ego

EJS.

Młodzież przeciw denuneyantowi.
W ydawnictwo poa tyt. „M ateryały śledztwa żan 

darm skiego (z r. 189& w sprawie Tow arzystw a Oświa 
ty Ludov.ej I. Z e z n a n i a  Leupolcia Stanisław a Leon? 
(3 im.) Brzozowskiego. Lwów nakł. druk. N aród. 1 9 0 5 “) 
k tóre pojawiło się o.negdai w handlu księgarskim, wy 
w ołało na p. Brzozowskiego wśród młodzieży politech­
nicznej żywe oburzenie. Jak wiadom o, p. brzozow ski od 
dłuższego czasu urządza właśnie tam na politechnice caty 
cykl wyktadów treści socyoiogicznej.

W yrazem tego oburzenia było pismo, które w prze­
ciągu kilku minut opatrzono ponad 100 podpisami, pi­
sm o następującej treści : ,

Do Wydziału Bratniej Pom ocy
słuchaczów’ Politechniki we Lwowie. -

Podpisani studenci lwowskiej Politechniki w o­
bec odkrycia tajników haniebnej działalności pana 
Leopolda Stanisława Leona (3 imion) Brzozowskiego vel 
Stanisława Brzozowskiego, przywdaszczyoela publicznego 
grosza i denuneyanta, który wydał żandarm eryi rosyjskiej 
szereg osób, pracujących nielegalnie w różnych zresztą
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męska wola, którą miłość jego czyniła niezachwianą i 
silną jako o p o k a: miłość beznadziejna, silniejsza, niżeli 
śmierć, A M adonna Ginewra, podziwiając taką stałość, 
grożącą i błagalną zarazem  i bojąc się jednak i dla pa­
chow a i dla siebie samej, gn.ewu męża, który groził 
z tak  brutalną zapalczywością, zwyciężona litością, ’ po- 
aziwem, a może i... m iłością (pachołek był bardzo pię­
knym młodzianem) wpadła na pom ysł m ądry i roz­
tropny :

—  Prosił mnis —  odpowiedziała —  o  waszego 
sokoła-pielgrcym a, któregobyście nie dal.' ani hrabiemu, 
ani księciu, ani przyjacielowi, i aby go otrzym ać, zawziął 
się i cnce się zagłodzić.

Na te słowa żony, mąż pełen ufności i wiary 
w jej słowa, powstrzymał gniew; przeciwnie zaśmiał się. 
m ówiąc:

—  0 jeżeli to jest twoją chorobą, nie chcę, abyś 
umiera-i. Jedź, jedz, pachołku, a będziesz miał sokoła.

I w'yszedł.
Kobieta zbliżyła się do Hugona, któremu nadzieja 

ożywiła i zabarwiła oblicze, a radosna i ona szybko doń 
rzekła:

—  Kiedy cię pan chce zadowolnić i ja zechcę  za­
dowolonym cię widzieć.

I bardziej wymownem, niźli słowa, spojrzeniem, 
długiem i tkliwem, jak pieszczota... obiecała.

Hugo więc jadł. 1 otrzymał w darze sokoła.

Tłum. z włoskiego K. U Z.

Ceny prenumeraty.
Wt Lwowie; miesięcznie 2  Kor., 
aa codzienn” d w u k rotn a  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

2 2-kroC 3  k. — h. 
» /-y łk ą  9  K. — It 
pocztow. 3 0  K. — h.

miesięcz. 2  k . 5 0  a. 
kw artał 7 K .5 0 h .  
rocznie 3 0  K. — h.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach ZwiązkL po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya,Aviirinistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w y c h o s f ia l  @

Ceny ogłoszeń.
O głom enśa (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N s f e a ta w  za wiersz petitowi’ lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N eitro łog ij za wiersz partit. OO hal. 
D oniesienia o śluDiCii, zaręczynach 
it.p. wiadomości p o i Kor. zawiersłe 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej CO halerzy Wyrazy grub- 
szem pismem liczą sie podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudń. e b . z  p rzesy cą  IG h. 
Nr. jx>ranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów ni- zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresów3-1 do: EodafccjH St- ma Po33?i!«£« #<? L w im e. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A rfm iautracys ® « n  we Lwowie. — AOrss dia teH&dndw: S łow o Lwów. — Nr! tJe fo n u  Red&Lcyi 541, Administracyi 740.
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obozach politycznych K rólestwa, jak również wiadom e 
mu szczegóły, odnoszące się do tajnych oiganizacyj 
„Tow arzystw a O św iaty Ludowej" i „Bratniej Pom ocy", 
za co uzyskał od tejże żandarm eryi zupełne uzna­
nie, stw ierdzające jego „szczerość i serdeczne wy­
lanie" —

niżej podpisani żądają od wydziału „Bratniej P o ­
m ocy" Politechniki, k tóry powinien stać na straży go­
dności polskiej m łoaz;eży technickiej we Lwowie, natych­
m iastowego przerw ania wykładów publicznych p. Leo­
polda Brzozowskiego, urządzanych staraniem  wydziału 
tego Tow arzystw a.

Lwów 16. XI 1906.
N astępują podpisy.

* *
*

Trudną w prost do pojęcia jest obrona, jaką wy­
kuwa nieliczna, przyw iązana do osoby sw ego m istiza, 
•grupka młodzieży a mianowicie tłum aczą oni fakt de- 
nuncyacyi nieznanymi tutejszej młodzieży stosunkam i, 
panującymi wówczas w Królestwie. „K to wie, czy nie 
zm uszono go „przypiekaniem  p ięt" do podobnych wy­
znań. Podobno sam Brzozowski przyznał się (1) przed 
jakimś sądem  partyjnym „Socyaldem okracyi Królestwa 
Polskiego i Litw y", który to  sąd miał go uwolnić od 
winy.

Zapytany przez grono przyjaciół obecnie p. B rzo­
zowski, jak m a zam iar się bronie,— bynajmniej nie zaprze­
czył nawet jej w iarygodności, tylko na swe usprawiedli­
wienie podał okoliczność, że wówczas przed 7 laty, 
miał dopiero lat 20 (1).

Pom im o tego jednak znalazło się wczoraj na P o ­
litechnice parę jednostek, stających gorąco w obronie 
denuneyanta i rzucajacycn się w ostrych słowacn ia  
Techników, zbierających podpisy, co wywołało ogrom ne 

■zbiegowisko młodzieży.
Jedynie dzięki interwencyi bardziej rozważnych 

czynników wśród miodzieży nie pobito  jednego z obroń­
ców, który sądził, że wylaniem atram entu na zebrane 
podpisy zm aże winy sw ego mistrza.

M łodzież oburzona jesi szczególnie dw uznaem em  
zachowaniem się przew odniczącego „Bratniej Pom ocy" 
Politechniki, który oświadczył zupełnie oficyalme i kate­
gorycznie, że Tow arzystw o w tej spraw ie nie zam ierza 
podjąć żadnych kroków.

Sądząc jednak z niezwykle silnego wzburzenia 
wśród polskiej młodzież} technickiej, jakie wywołało 
ujawnienie zaw artych w broszurze faktów , iżależy przy­
puszczać, że goanosć katedry, z której dotycnczas wy­
kłada Brzozowski, będzie wzięta w energiczną przed 
tego rodzaju „prelegentam i" —  obronę.

Z Rosyi i Zaboru.

Sądy polow e.
S iedlce. (Te> wł.) Z  w yrosu sądu polow ego roz­

strzelano J a n a . Leszczyńskiego, za napad zbrojny na 
konwój.

P rzyw rócenie R eform atów .
W arszawa. (TeF wł.) N a zasadzie ukazu to leran ­

cyjnego z r. z., oraz na skutek starań  biskupa Zdzno- 
wieckiego generał-gubernator zezwolił na przyjęcie do 
klasztoru O O . Reform atów we WłoclawKu zakonników 
z G alicyi: Cypryana Jurkiewicza, Tytusa W ojnowskiego, 
Feliksa D w ornickiego i Benedykta W ierciocha. W kla­
sztorze było ao tad  tylko 5 starych zakonników, skaza­
nych na wymarcie.

Nieudały rabunek.
W arszaw a. (Tei wi.) Do Sapożyna w pow. du 

bieńskim, własności hr. Toruńskiej, przybyło na rowerach 
dwóch eleganckich młodzieńców, którzy prosili o nocleg. 
Hrabina me umiara odm ówić. W nocy rabusie, dostaw ­
szy się do sypialnego pokoju właścicielki, zaczęli 'a  du­
sić i zmusili do wydania 30.U00 r u b l i  w gotów ce 
i co najmniej urugie tyle w Kosztownościach rodzinnych. 
Dzięki obecnem u przypadkowo w Sapożynie kom isarzo­
wi policyjnemu z A nnopola zarządzono natychm iastow ą 
pogoń za bandytam 1', k tórych też ujęto pod Równem 
i odebrano pieniądze wraz z brylantam i i klejnotami. 
Przy jednym z bandytów , mieszkańcu Berdyczowa, Szmi­
cie, znaleziono prócz dokładnego planu zabudowań hr. 
Ponińskiej. jeszcze plany pałaców  ks. W ołkońskiego, 
uiarszalKa szlachty gub. wołyńskiej i szKic domu w Sia- 
Ójtutie, gdzie mieści się kasa zarządu dóbr ks. Sanguszki.

H rabina Ponińska twierdzi, że b a n d y c i  ś l e ­
d z i l i  j ą  j e s z c z e  z a  g r a n i c ą  w e  L w o w i e ,  
skąd po odbiorze pieniędzy do domu wróciła.

W ybory do Dumy.
M oskw a. (Tel. wł.) W skutek kom entarzy, jakie 

senat wydał niedawno ao  prawa wyborczego, oardzo 
wiele kaiegoryi chłopów wykluczono od wyborów, co 
wywołało wśród chłopów Rosyi centralnej, ruch rewolu­
cyjny, który z początkiem ery przedwyborczej przybie­
rze jeszcze większe rozm iary. W ładze adm inistracyjne są 
przerażone tymi rozruchami i wzmacniają zarów no po- 
iicyę wiejską, iakofeź nakazały gubernatorom  nie coiać 
się przed użyciem wojska.

Sprawa żydow ska.
P e te rsb u rg . (TBK.) Dziennik „R ossia" pisze w a r­

tykule p. t. „N agroda za rozwiązanie kwesty i żydow- 
*idei“ , że przym usowa koncentracya 5 milionów żydów 
w Rosyi zachodniej utworzyła z tego obszaru niejako 
akum ulator rewolucyjny, w którym  rozwija się rew olu­
cyjna energia żydow skiego ubóstwfa. Gdzie zaczyna się 
głód, tam ustaje życie zgodne z ustawą jeżeli mówi

się o szkodliwości żydów' w Rosyi, to  przedewszystkiem 
należy zważyć, co jest bardziej niebezpieczne czy o 
milionów żydów Rosyi zachodniej, czy 207 .000  żydów 
Rosyi wewnętrznej. N a razie niema mowy o komple 
tnem równouprawnieniu żydów, jednakże przed zebra­
niem Dum y państwowej musi być zniesiony zakaz, nie- 
dozwalający żydom  m ieszkać w miastach i miejscowo 
ściach, poza obrębem  strefy osiedlenia położonych, jako- 
też praw o pobytu żydów wewnątrz Rosyi musi być ure­
gulowane zgodnie z  istniejącem i ustawami. Położenie 
żydów w K o sy  zachodniej dom aga się, aby konieczne 
zarządzenia były bezzwłocznie wydane.

C z ło w iek -szak a l.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Birż. W iedom.* podają 

sensacyjny opis wykonania wyroku na ośmiu uczestni 
kach rabunku nad kanałem Ekaterym riskim :

Sprawcy zam achu nie byli rozstrzelani, jak o tern 
doniosły dzienniki. Wszystkich ośm iu powiesił przybyły 
wraz z nimi z Petersburga kat, przestępca kryminalny. 
Egzekucya odbyła się wczesnym rankiem  na jednym 
z fortów  cytadeli kronsztadzkiej nad brzegiem morza.

\Vzniesiono“ tam  ośm  szubienic. N ajprzód stracono 
inżyniera. G dy kat zbliżył się do straceńca, ten rzekł 
spoko jn ie :

—  N iezadługo i ty  umrzesz taką sam ą śm iercią, 
jaką ja teraz umieram,

K at oburzył się i uderzył go trzy razy w twarz. 
Potem  na skazanego włożono worek, narzucono stryczek 
i w dwie lub trzy sekundy zaw .snął już w pow ietrzu. 
Śm ierć nastąpiła momentalnie.

Najwięcej męczył się Rabinowicz. P o  dokonaniu 
egzekucyi odbyła się najohydniejsza scena. K at wziął się 
do o b d z i e r a n i a  t r u p ó w .  Brał w szystko, pozo­
staw iając ciała w bieliźnie Sztywniejące trupy w ytrzą­
sał z odzieży, jak z w orka. Potem  ubrał się w odzież 
straconego inżyniera, zabrał w szystko, co było cenniej­
szego, a resztę rozdał obecnym  przy straceniu żołnie­
rzom . Jeden tylko żołnierz nie chciał pizyjąć podarunku.

Ciała pochow ano we wspólnej mogile.
Kat przez cały czas podróży z P etersburga do 

Kronsztadu i podczas egzekucyi miał na oczach ciemne 
okulary, a tw arz dla niepoznaki ow iązaną chustam i.

T e n  s a m  k a t  p o w i e s i ł  o g ó ł e m  w r o z ­
m a i t y c h  m i a s t a c h  R o s y i  77 l u d z i .

Z  zam ę tu .
P etersburg. (Tel. wł.) D epanam ent policyi naka­

zał zarządom  żandarm eryi, ażeby nie pozwalały na zgro­
m adzenia stronnictw  rewolucyjnych, na których maią Dyć 
wybrani delegaci na zjazd wszystkich stronnictw  rew o­
lucyjnych w Rosyi. Ten zjazd miał się odbyć jeszcze 
w tym  miesiącu.

Petersburg. (Pet. Ag.) N owom ianowanem u tym ­
czasowemu gen.-gubernatorow i K ronsztadu podlegają: 
m iasta, tw ierdze oraz sąsiednie wody i wysoy.

K ro n sz tad  (Pet. Ag. tel.) jak  stw ierdzono, liczba 
m arynaizy, którzy uciekli z tut. więzienia, wynosi 10. 
Zarządzony pościg pozostał dotąd pez skutku

M oskw a. (TBK.) Kom endant rostow skiego pułku 
grenadyerów  Szumański został skazany na 8 miesięcy 
tw ierdzy i ograniczenie niektórych praw  kom endanta 
za to , że nie poczynił zarządzeń zapobiegawczych celem 
stłumienia ountu żołnierzy w jego pułku.

R a d a  p a ń s iw a .
Reform a wyborcza.

W iedeń. (TBK.) Na wczoraiszem poinedzeniu sub- 
kum itetu komisyi leform y wyborczej obradow ano dalej 
nad §. 4 ustawy o oenronie sw obody w\ borów . Po 
dłuższej dyskusyi przyjęto skom binowany wniosę). Du 
lęby i H rubego, postanaw iający zaostrzenie kary na wy­
padek, gdyby wskutek pogróżek lub wzbudzenia obawy 
w wyborcy wynikła szkoda z wykonania jego praw a 
wyborczego w pewnym oznaczonym  kierunku lub z nie­
w ykonania tego prawa.

Na wniosek Dulęoy włączono do §. 4 postano­
wienie, podług którego do kom isarza wyborczego i człon­
ków komisyi wyborczej stosow ać się ma przepis ochron­
ny §. 68 ustawy karnej,

Zresztą uchwalono §. 4 w brzmieniu projektu 
rządow ego.

Z kolei obradow ano nad wnioskami Ferjanczica 
i Steina, zawierającymi t. zw. paragraf kaznodziejski 
(K anzel-Paragraph). Minister sprawiedliwości K l e i n  za­
znaczył, że nie chodzi o jakiś przypadkowy brak 
w przedłożeniu rządowem , któryby miały uzupełnić 
wnioski Ferjanczica i Steina. Przedłozen.e rządowe kła­
dzie głównie nacisk na to , aby obecną ustawą o ucuro- 
nie wolności wyborów jak najmniej zm ;niać istniejące 
praw a i unikać wszystkiego, coby w tej ustawie, specyal- 
nie zagrożenie kar, zw rócone było przeciw ko poszcze­
gólnym stanom  i zawodom . Zdaniem rządu jest to  nie­
dopuszczalne, gdyż ustaw a ta  jest w śc;słym związku 
z reform ą w yborczą, zaprow adzającą zupełną równość 
praw ną poć każdym politycznym względem W życiu 
gospodarczym  działają różnego rodzaju m ateryaine i nie- 
m ateryalne wpływy, które starają się zapanow ać nad 
położeniem. Niemożliwe jest, aby jeden z tych wpły 
wów specyalnie podnieść lub oddzielić oa nnych podo­
bnych. M inister om awia szczegółow o następstwa, jakie- 
by z tego wynikły, podnosząc, że sądy karne nie zdo­
łałyby rozstrzygnąć, «.o dozw olone a co m eaozwolone 
w zakresie wyznaniowym, co jest p rz e k ro je n ie m  wła­
dzy duchownej lub nie.

Po dalszej dyskusyi o d r z u c o n o  paragraf ka- 
żnodziejskit - J

W iedeń . (TBK.) W subkom itecie komisyi reform y 
wyborczej, w dalszym ciągu swej mowy, minister dr. 
Klein oświadczy!, że rząd musi wystąpić przeciw wnio­
skom i żądać ich odrzucenia. W głosowaniu wnioski 
Ferjanczica i Steina odrzucono 8 głosam i przeciw 3, a 
tern samem artykuł 4 załatw iono.

P osied zen ie  Izby p osłów .
W iedeń. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu po 

odczytaniu wpływów przystąpiono do dalszej dyskusyi 
szczegółowej nad grupą drugą ustawy o  reform ie wy t 
borczej. Z abrał głos generalny mówca przeciw K 1 o - 
f a c z , który oświadczył się przeć.w obowiązkowi je­
dnorocznego osiedlenia i za prawem głosow ania kobiet, 
zwłaszcza, że kobiety mają iuż tc praw o przy wyborach 
a o  Sejmu.

Po przem owach referentów  mniejszości dra Adlera 
i H rubego, a nadto referenta komisyi Loeckera, przyjęto 
§ 7 w brzmieniu komisyinem, wszystkie zaś wnioski 
mniejszości odrzucono.

Z kolei przystąpiono do grupy 3 ciej i przyjęto 
resztę postanowień, dotyczącycn zmiany ustaw  zasadni 
czych o reprezentacyi państwa.

Poseł M e t t a l  uzasadniał wniosek mniejszości
0 rozszerzeniu autonomii krajowej, z której wpływ oka- 
zar się zbawiennym, szczególnie w szkolnictwie. Mówca 
podnosi, że wniosek nie jest wym ierzony przeciw kon- 
stytucyi obecnej, tylko zm ierza do usunięcia niektórych 
jej wadliwości i złagodzenia pewnych skutków  po­
wszechnego rOwnego glosowania. Pom ysł autonom ii 
narodow ościowej m ówca traktuje dość sceptycznie. Je ­
żeli centralizm da krajom autonom ię narodow ościow ą, 
to  jako dar D anaów, który sprow adzi ruinę autonomii 
krajowej. Dalej mówca wykazywał szkody z centrali­
zmu, szczególnie dla Czech, i wyliczał spraw y, które 
powinny należeć do kom petenc/i Sejmu, zwłaszcza 
sprawy rolnicze Również spraw a językowa powinna na­
leżeć do ustaw odaw stw a krajowego W końcu mówca 
prosił o przyjęcie wniosku mniejszości.

Poseł tir. K o s  oświadczył, że kw estya rozgrani­
czenia kom petencyi ustawodawczej nie należała do ko­
misyi reformy wyborczej, która z winy Koła polskiego 
przekroczyła zakres swojej kom petencyi. Klub ruski 
musi zaprotestow ać przeciw wszelkiemu Rozszerzeniu 
kom petencyi Sejmu, specyalnie Seimu galicyjskiego. Ru- 
sini jednakże czynią to  nie dlatego, jakoby byli zwolennikami 
centralizm u. Także i oni są zdania, że kom peteneya 
autonom icznego ustaw odaw stw a powinna być rozszerzo­
na, jeanak ie  w praktyce chodzi o pytanie, czy Sejmowi 
galicyjskiemu ma być przyznana szersza władza ? Temu 
Rusini muszą zaprzeczyć i raczej należałoby ścieśmć 
kom petencyę Sejmu galicyjskiego, gdyż wobec je4o 
składu wszystko się w nim traktuje na korzyść wię­
kszej własności i narodu polskiego, a ze stałem  upośle­
dzaniem interesów ruskich. Rusini dopóty będą się 
sprzeciwiali rozszerzaniu autonomii, dopóki nie będzie 
mowy o autonom ii narodowościowej, albo przynajmniej 
nie zamieni się skład galicyjskiego Sejmu tak, aby Ru­
sini mogli w nim strzedz swoich nte-esów  narodowych
1 Klasowych.

Poseł E t z oświadczył, że nie może zgodzić się 
na reform ę wyborczą, gdyż z pom nożeniem  liczby po­
słów, parlam ent stanie się jeszcze mniej zdolny do 
pracy. O prócz tego  mówca widzi w reform ie w ybór 
czej niebezpieczeństwo dla Niem ców i przewiduje u tw o­
rzenie się większości slowiańsko-niem iecko-liberalnej. 
M ówca widzi w okoliczności, że korona ucieka się do 
środków  niekonstytucyjnych, w celu przeprow adzenia re ­
form y wyborczej, gotow ość do kupienia sobie w iększo­
ści za każdą cenę. Postępow anie innych stronnictw  nie­
mieckich równa się sam obójstw u, a stronnictw o katol. 
ckie nigdy nie przyłoży ręki do umożliwienia większo 
ści, k tóra skłonnąby była rozpocząć walkę kulturną 
W końcu inowca oświadczył się za rozszerzeniem  kom 
peiencyi sejmuwej, a  więc za wnioskiem posła Met- 
tala, w ostateczności zaś przynajmniej za wniosKiem 
komisyi.

Z  kolei zabrał głos poseł dr. H e r o l d  (m łodo- 
czech), który oświadcza, że stronnictw o jego będzie 
głosow ało za wnioskami M ettala i ko m isy i; w yraża na­
dzieję, że powszechne, równe, bezpośrednie prawo g ło ­
sowania doprow adzi do przeświadczenia, iż Izba ta nie 
będzie m ogła niczego skutecznego zdziałać, dopóki nie 
zdejmie się z niej wieiu ciężarów, a me zacieśni się 
jej kom petencyi na korzyść sejmów. Jeżeli wniosek au ­
tonomiczny komisyi będzie przyjęty, rząd będzie musiał 
przedłożyć sejmom także now oczesną reform ę ordFna 
cyi krajowej, w której powinna być ustaw ow o unormo 
wana odpow iedzialność wtadz krajowych wobec Sejmu 
M ówca przemawia również za tern, aby w drodze usta 
w odaw stw a krajow ego uregulow ać wzajemne stanow isko 
prawne narodowości.

V o g 1 e r występuje przeciw wnioskowi komisyi 
i atakuje ostro  w iernokonstytucyjną własność, która za 
tym wnioskiem glosuje.

K u b i k  składa z polecenia polskiego stronnictwa 
ludowego co do wszystkich autonom icznych wniosków 
i oroDOzycyj oświadczenie, w którem  między innemi 
powiada „G alicya pragnie jak największego rozszerze­
nia sam orządu, aie z tym  postulatem  jest ściśle złączo­
ne żądanie zmiany krajowej ordynacyi wyborczej na 
poastaw ie powszechnego, równego, bezpośredniego i 
tajnego praw a glosow ania. Rozszerzenie kompetencyi 
galicyjskiego seimu krajow ego w jego oDecnym skła­
dzie uważamy za zwiększenie potęgi nielicznej tylko 
grupy tabularnych większych właścicieli, którzy obecnie 
mają większość 2/s w sejmie, a uzyskanego rozszerze­
nia właściwości sejmu moglib> nadużyć w yłączne dja 

I w łasn e g o jin tire su  klasow ego i ,Ta szkodę ogółu. 'Że
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obawy ludności są uzasadnione, dowodzi dotychczasowa 
samoiubna gospodarka klasowa Sejmu, gospodarka, na­
kładająca na lud straszne ciężary, aby tylko dla gar­
stki tabularnych właścicieli obniżyć budżet wydatków 
i im zapewnić w\ łączną władzę rządzenia." Mówca 
przytacza szereg przykładów i kończy zapewnieniem, że 
ludność Galicyi żąda, aby przed rozszerzeniem  kompe- 
tencyi Sejmu nastąpiła reform a krajowej ordynacyi wy­
borczej na zasadzie powszechnego, równego, tajnego 
i bezpośredniego glosow ania, ponieważ tylko wówczas 
rozszerzenie sam orządu wyjdzie na korzyść dobra ogó­
łu, a nie na jego szkodę. (Oklaski w śród  przyjaciół po­
litycznych).

S t a r z y ń s k i  wskazuje, że wnioski, będące dziś 
przedmiotem obrad, mają wprawdzie pięknie brzmiące 
n.iano wniosków autonom icznych, w rzeczywistości je­
dnak nie zaw ierają żadjtego rozszerzenia autonom ii, po­
mimo iż to  było koniecznością. Wnioski te maią na ce­
lu tylko zabezpieczenie tych praw, k tóre sejmom już na 

odstawie dzisiejszych ustaw przysługują. (Oklaski na 
lawach polskich.)- Najlepszym dowodem jest ta okoli- 
:zność, że wnioski te nie dotyczą wcale § 11 ustawy 
osadniczej, k tóry normuje zakres działania Rady pań­

stwa. Jeżeli więc ktoś się spodziewał, że przecież raz 
rzystąpiło się do rewizyi konstytucyi grudniowej, to 
oznał rozczarow ania. Także i tym razem to się nie 
*ało mimo, iż konstytucya z r. 1867 wymaga rzeczywi 
c e  rewizyi, a także, gdy została J wydaną, a więc już 
rzed  4 0  laty nie odpow iadała więcej ówczesnym s to ­

sunkom. Polacy też z tego  powodu głosowali przeciw 
konstytucyi grudniowej. Dzisiejszym stosunkom  ta  kon­
stytucya już absolutnie nie odpow iada. To, co się dziś 
proponuje, jest tylko pow rotem  do jasnycłi zam iarów  
ustawodawcy z roku 1867 i oznacza to  także uczc enie 
ustawodawcy, gdyż dowodzi, iż byłoby bardzo błędnem 
opuszczać drogę, k tórą zam ierzał on kioczyć. Ale także 
do tego skrom nego kroku m oże nie byioby przyszło, 
gdyby rerorm a wyborcza me była otworzyła oczu na to, 
iż stoim y w przededniu jeszcze jednego wielkiego kro­
ku w kierunku centralistycznym

Parlam ent, wybrany na podstaw ie powszechnego, 
tajnego, bezpośredniego praw a głosow ania, jest skłonny 
do przeceniania swoich sił i do wierzenia, iż do wszy­
stkiego jest zdolny i kom petentny, dowodzi tego histo 
rya wszystkich parlamentóu. , k tóre zostały do życia po 
wołane po wielkiej reform ie na podstawce wolnościo­
wych haseł. Nie mówiąc o  17 i 18 stuleciu, ani o  An­
glii lub Francyi, przypom nę tylko austryacką konsty­
tuantę z r. 1848 i 49, parlam ent frankfurcki, a wreszcie 
Dumę, która bieżącego roku ooraoow ała w Petersburgu. 
Ponadto  —  parlam ent, wychodzący e powszechnego 
równego praw a głosow ania we wszystkich częściach 
pań tw a, skłonnym bywa ao  ni wetowania w ten sam 
sposób wszystkich różnic między poszczególnymi kraja­
mi i narodam i i rychło uważać jest w stanie ustaw o­
dawcze ciała, opierające się na innych podstaw ach —  za 
ciała nierównej w artości. ~

M ćw .ą także, że nowy parlam ent sam uzna swoje 
pizeciążenie i z tego pow odu zechce się zdecentralizo­
wać. Mówca obaw ia się jednak, że będzie przeciwnie. 
Możemy dożyć tego, iż parlam ent pom im o, że będzie 
przeciążony, przecież nie będzie chciał się decentralizo­
wać a z tego powodu bardzo m ato będzie m ógł zdzia­
łać. Gdyby jednakże obawy, wyrażone z niektórych 
s tr o i ,  spełniły się i gdybv przyszły parlam ent okazał się 
niezdolny do pracy, nieszczęście byłoby go tow e: Rada
państw a me pracuje, ponieważ z jednej strony jest prze­
ciążona, 2 drugiej niezdolna do pracy —  sejm) zaś za 
mato pracują, ponieważ ich zakres działania nie został 
^odpowiednio rozszerzony. W ten spusót utknęłaby cała 
praca ustaw odaw cza.

T e mom enty wystarczyłyby, aby przyjść z wnio­
skami autonom icznym i o  wiele dalej idącymi, a w ystar­
czą one na każdy wypadek, aby udowodnić ścisły zwią­
zek między reform ą w yborczą, a zm ianą § 12 ustawy 
zasadniczej. W iększość komisyi, uwzględniając te  s to ­
sunki i aby nie narażać się na zarzut przewlekania re ­
form y wyborczej, przedłożyła tylko wnioski autonom i­
czne, zaw ierające interpretacyę § 12. Z  tych samych 
przyczyn mówca wstrzymuje się od dalej idących wnio­
sków. P oseł S tarzyński wykazuje dalej szczegółow o, że 
zaproponow ane tłum aczenie 12, rzeczywiście odpow ia­
da zam iarom  ustaw odaw cy z r. 18o7, że ówczesne wy­
wody mówców „ z a “ i „przeciw" w Izbie posłów i Izbie 
panów nie dopuszczają żadnych wątpliwości, iż tenden- 
cya §§ 11 i 12 była taką, jaką te raz  otrzym ują przez 
proponowane tłum aczenie. D opiero później nastąpiło zu­
pełne wyparcie się intencyj ustaw odaw cy za pom ocą 
t. zw. ustaw  ram ow ych. Rząd uznaje jednakże teraz, iż 
dążenia mówcy są  uzasadnione, co należy przyjąć 
z wdzięcznością do wiadomości. Co się tyczy szczegól­
n a  orgam zacyi władz adm inistracyjnych, to  w tym k!e- 
runku rozwinęło się ściśle centralistyczne tłum aczenie, 
że Radzie państw a przysługuje tylko ustanawianie zasad, 
podczas gdy wszystko inne ma być pozostaw ione dio- 
dze rozporządzeń rządowych. Z drugiej strony zaś tłu ­
maczą, że jeżeli Radzie państwa przysługuje prawo uchwa­
lania zasad organizacyi władz administracyjnych, to  
uchwalanie szczegółów musi przysługiwać sejmom Mó­
wca jest oczywiście za tą  ostatnią in terp^etacyą; przy­
pomina zresztą, że w swoim czasie, gdy prow adzono 
dyskusyę nad rezolucyami galicyjskiemi, także wielu po­
słów ze I tro n n ic tlra  niem iecko-liberalnego ośw iadczyło, 
że Galicyi należy przyznać pewien wpływ na organiza- 
cyę władz administracyjnych.

Mówca wskazuje na precedensy, w których także 
ustaw odaw stw o krajowe ustanaw iało władze państwowe 
juk na piz/K lad na mocy ustawy propinac) jnej. Chodzi

tylko o restjtu cy ę  pewnych zam iarów  ustawodawcy z r. 
6'; Postępow anie komisyi reform y wyborczej jest po­
cieszającym dowodem , że to, co jest istotnie nieodzowne, 
nie daje się dłużej odwlekać i że uznano względy słu­
szności i sprawiedliwości. Tw ierdzą, że powszechne p ra­
wo glosowania usunie narodow ościow e spory, We po­
w itanie parlam ent spokoju, w kióryrn wszystkie narody 
połączą się we wspótoej pracy. Mówca me może po­
dzielać tego optymizmu, nie chce jednakże przez swój 
pesymizm wnosić rozUźwięKu do ogólnej harmonii.

W yraża swe zapatryw anie, że powszechne praw o 
głosowania tylko wówczas m ogłoby mieć owe zbaw ien­
ne skutki, których się powszechnie spodziew ają, gayby 
zostało  zaprow adzone na podstaw ie liczby ludności. 
W obecnych warunkach atoli nie można wierzyć w ry­
chle nastanie złotego wieku. Tylko wtedy takie nadzieje 
byłyby poniekąd usprawiedliwione, gdyby z zaprow adze­
niem pow szechnego prawa głosowania nastąpiło :akże 
rozszerzenie autonomii.

M ówca kończy apelem do Izby, aby uchwaliła 
wniosek autonom iczny komisvi reform y wyborczej

Na tem obrady przerw ano. O dczytano 9 wnio 
sków naglących: 6 S ternberga, a 3 Tavozara. Koniec 
posiedzenia o godz. 9. N astępne dziś o g. 11 przed 
południem.

Interpelacye.
W iedeń. (TBK.) Między odczytanem i na wczoraj- 

szem posiedzeniu izby poselskiej interpelacyam i znaj­
duje się interpeiacya pcsla D aszyńskiego i towarzyszy 
z powodu a r e s z t o w a n i a  d r a  K r a s z e w s k i e ­
g o ,  a s y s t e n t a  w y d z i a ł u  m e d y c z n e g o  w e  
L w o w i e ,  n a  ż ą d a n i e  p o l i c y i  r o s y j s k i e j ,  
dalej interpelacye posłów Breitera i Kaftana w sprawie 
drożyzny mięsa

Sprawa Stein  contra PloJ.
W ieaen , (Tei. wl.) N a prośbę posła Ploja posio- 

wie Spincic i Vuusek odszukali posła S teina i zapytali 
go, czy on gotów  jest wyjawić znaną okoliczność, uwła­
czającą czci Pioja, sądowi honorowem u, złożonemu z po­
słów wszelkich stronnictw . Stein stanow czo odmówił. 
(Jak wiadom o, Stein na poniedziałkowym posiedzeniu 
Izby posłów zarzucił Ploiowi zbrodn.ę 2 § 128 u. k. 
P . Red.)

„Trudności polityczne".
W iedeń . (Teł. wl.) W czoraj po pomdniu przybył 

do  Wiednia namiestnik galicyjski hr. Potocki. Z  bytno­
ścią jego łączą się pogłoski o rozmaitych trudnościach, 
jakie zaszły w sprawach drugorzędnego znaczenia poli­
tycznego.

W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj w ieczorem zebrała się 
Komisya parlam entarna Koła polskiego, aDy naradzić się 
w 2 sprawach a mianowicie w sprawie aresztow anego 
we Lwowie dra Kraszewskiego i w spraw ie rewizyi 
w kasie cnoryeh m. Lwowa i

W iedeń, (Tel. wł.) Nam iestnik hr. Potocki odbył 
wczoraj wieczorem naradę z prezydyum Kota polskiego.

Bar. A ehrenthal.
W iedeń. (Tel. wł.) Wczoraj rano przybył z po­

wrotem z Petersburga drogą na Berlin minister spraw  
zagranicznych br, Aenrenthal wraz z oai. Gagernem. 
C esarz przyjął br. Aehrenthala wczoraj o godzinie 1-ej 
w południe na specyainem dłuższem posłuchaniu. Razem 
z bar. Aehrenthalem przyjechał też austr.-węg. ambasa­
dor w Bedinje Szógyćny Marich.

D elegacye.
W iedeń. (Tel. wl.) O oiega zupełnie pewna pogło- 

ka, że delegacye zbiorą się w Budapeszcie w niedzielę 
dnia 25 bm. na pieiwsze posiedzenie. W poniedziatek 
przyjmie cesarz delegacye w burgu budzinskim i wy 
głosi mowę tronow ą.

Tego dnia (w niedzielę) o g. 4 popoł. ociDyć się 
ma pierwsze posiedzenie delegacyi austryackiej.

N ow y sze f sz tabu  g en e ra ln eg o .
W iedeń . (TBK.) „Frem denblatt" donosi, że gene- 

r al-porucznik Franciszek Conrad von H óizendorf, kom en­
dant 8-mej dywizyi piechoty w Insbruku, został miano­
wany szeiem sztabu generalnego. Urzędowe ogłoszenie 
nominacyi nasiąpi wkrótce.

M ianowanie.
W iedeń . (TBK.) „W iener Ztg. donosi: Sekretarz 

sądowy Feliks Wilczyński w Bochni mianowany radcą 
sądowym  w W adowicach.

Deputarya aspirantów  technicznych.
W iedeń. (Tel. wł.) Pod przewodnictwem posła 

Stwiertni zjawiła się u ministra kolejowego dra Der- 
sebatty deputacya aspirantów  technicznych służby w ar­
sztatowej na koiejach państwowych z prośoą o miano­
wanie ich urzędnikami natychm iast po złożeniu egza­
minów.

G łów na wygrana.
W iedeń . (TBK.) P odczas ciągnienia 3 prc. losów 

kredytowych ziemskich z r. 18»0 1 emisyi, Dadła głó­
wna wygrana 9 0 .000  kor. na seryę 247a  nr 77.

W rzenie w zaborze pruskim.
Berlin. (Tel. w ł)  W Prusieeh zachodnich, jak do ­

noszą pisma niemieckie, strajk polski dzieci szkolnych 
wzrasta. O becnie w jednym okręgu rejencyjnym kw .dzyn- 
skim w 93 szkołach istnieje strajk szkolny, w okręgu 
rejencvinym gdańskim obliczeń statystycznych jeszcze nie 
skończono.

P ism a niemieckie poznańskie tw ierdzą, że we - s i

Studzienice w nocy napadnięto na szkolę katolicką, 
obrzucono ja kamieniami a potem strzelano do m ieszka­
nia nauczyciela. S traty w ludziach nie było, tylko w szyst­
kie szyby zostały wytluczone.

(Od siebie dodajem y, że re wiadomości prasy nie­
mieckiej są praw dopodobnie tak sam o zmyślone, jak 
były zm yślone poprzednie wiadomości o gwałtach, po­
pełnianych przez Polaków  na osobach nauczycieli nie­
mieckich. Red.)

Kolonia. (TBK.) D o „Koln. 2 tg -“ donoszą z Ber­
lina: Podanie bezpośrednie arcybiskupa Stablew skiego 
i kapituły gnieźnieńsko-poznańskiei do cesarza z prośbą 
o  zm ianę postanowień o języku wykładowym  religii 
w szkołach zostało z poiecenia cesarza przez minister­
stw o oświaty załatw ione odmownie.

Parlam ent niem iecki.
Berlin. (TBK.) Parlam entowi przedłożony będzie 

kredyt dodatkow y 2 9 ,000 .000  m arek na koszty wvpra- 
wy poludniowo-afrykafiSkiej w r. 1906.

Cuoroba następcy tronu serb sk iego .
W iedeń. (Tel. wl.) „D ieZ e it"  przynosi sensacyjną 

depeszę z Zem unia, że następca tronu serbskiego ks. 
Jerzy zwaryował. Na dw orze serbskim  panuje wielki po­
płoch. N astępca tronu zostań.e wysłany za granicę do 
sanatoryum  albo do zakładu dla chorych nerwowych. 
Ks. Jerzy objawiał już od dłuższego czasu taki upattok 
umysłowy i moralny, że musiano go odosobnić. Wszysi- 
kic.n swoich adjutantów  i służących bił, albo też okazy­
wał im wręcz niemoralne dowody łaski. W yrzucał pi 
niądze drzwiami i oknam i, jego stosunki miłosne po­
chłonęły .olbrzym ie sumy. W obec tego trzeba bęazie, 
zmienić prawo o następstw ie tionu i prawdopodobni:.' 
następcą tronu ogłoszonym  zostanie rmodszy syn króla, 
ks. Aleksander.

Belgrau (TBK.) Dziennik „Srpska Z astava“ do 
nosi, że poseł z pariyi rządowej Koić przygotow ał w nio­
sek o przyznanie apanażów  ks. następcy tronu Jerzemu.

B e lg raa . (TBK.) W iadom ości dzienników zag ra­
nicznych o obłąkaniu następcy tronu Jerzego są nie­
prawdziwe. Poniew aż w ostatnim  czasie podało się do 
dymisyi dwu jego aayutantów , wobec braku ofieyainego 
przedstawienia pow odów  tej dymisyi, rozeszły się roz­
m aite pogłoska W Belgradzie nic o tem rzekomern 
obłąkaniu nie wiadom o.

Wypadki i katastrofy.
C onstantine (w Algeryi). (TBK.) W pobliskiej ko ­

palni ołowiu zapadła sie galerya 16 robotników zostało 
zasypanych. Szczegółów brak.

Santiago de C hile. (TBK.) Na przedmieściu han- 
diowem wybuchł straszny p o ż a i  Szkodę obliczają na 
2 — 3 milionów.

Rzym. (TBK.) W porcie neapolitańskim wybuchł 
wczoraj popołudniu pożar w składach, który zniszczył 
wielkie zapasy cukru, parafiny i różnych innych tow a­
rów. Zdołano pożar ugasić i część tow arów  uratow ać. 
„T rybuna" donosi, że szkoda wynosi trzy miliony 
lirów.

K siążę chiński studyuje floty.
Szangaj. (Doniesienie Niem ieckiego Tow kablo­

wego). Książę Pulun otrzym ał polecenie zbadania orga­
nizacyi fiot argielskiej, niemieckiej, francuskiej, am ery­
kańskiej i japoński- i po swym powrocie ma poczynić 
propozycye co do utworzenia floty chińskiej.

W iedeń . (TBK.) Rząd zezwolił na im port wojów 
z  Włoch do Ąustryi.

Wiadomości bieżące.
l u w s t r z e ż  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 16 listopada br..
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U w aga: P ogoda.
P rognoza na d z iś : P ogoda przy zmietinem za­

chmurzeniu.

—  M ianowania i przeniesien ia. Nam iestnik przeniósł 
starszego  inżyniera. Jakuba Engelberga z Now ego Są 
cza do W aaow ic; inżyniera, Bronisława Leśniaka z Wa­
dowic do J a s ła ; adjunktów budownictwa Karola Ha- 
czewskiego z N ow ego Sącza do W adowic i W iktora 
P irga z 2aleszczvk do N ow ego Sącza, o raz praktykan­
tów  budow nictw a: Jana Batyckiego ze S tanisław ow a do 
N ow ego S ąo ta  i S tefana Bogusza z  Kałusza do Zale­
szczyk, przeznaczając Engelberga i Haczewskiego do 
oddziału budowniczego starostw a wadowickiego, Leśnia­
ka do oddziału budowniczego starostw a jasielskiego, 
Pirga do kierownictwa budow y reguiacyi Dunajca w N o­
wym Sączu, Batyckiego do oddziału budowniczego s ta ­
rostw a now osądeckiego, Bogusza do  ekspozytury kie­
rownictwa Dudowy regulacyi D niestru w Zaleszczykach.

Galie. D yrekcya poczt i telegrafów  zam ianowała 
abituryenta gim nazyalnego, W awrzyńca Jana dw. im. 
Sw ooodę, praktykantem  pocztowym we Lwowie.

— L osow an ie  posagów . W czoraj odbyło się w sali 
m agistratu losowanie posagów , przeznaczonych dla 
dziewcząt ubogich i m ordnych , we Lwowie zam ieszka­
łych, z  iunduis-i Lębpolua Rolanda (Roilendera), w o b e

A
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cności komisyj, złozone, z  członków Rady miejskiej i 
m agistratu pod przewodnictwem  prezydenta miasta. D c 
losowania dopuszczono w drodze konkursu 20 kandy­
datek. Posagi po 225  koron przypadły losem następu- 
jącym kandydatkom : Zającówna Ludwika, licząca 19 i tt, 
N iedzielska M arya 18 lat, Kuczyńska Aniela 18 lat, 
M odelska M arya 15 lat.

W ylosowane posagi będą wypłacone każdej z wy- 
grj waiących, jeżeli przed JO rokiem życia wyjdzie za 
mąż po wykazaniu się m etryką ślubu.

—  P o m n o że n ie  posad . Z powodu dotkliwego braku 
sił pracujących w dziale konceptowym  m agistratu uchwa 
Iiło gremium m agistratu na ostatniem  posiedzeniu: po­
sunąć dyrektora m agistratu ao  rangi V, 3 radców  do 
rangi VI służbowej, ponadto zaś utworzyć jeoną posa­
dę kom isarza konc. w IX, dwie posady koncepistdw 
w X randze i dwie posady praktykantów  konceptowych.

Równocześnie uchwalono dla działu manipulacyj­
nego e ta t następujący: 4 posady w VIII randze, 12 do- 
sad w IX, 14 posad w X, 14 posad w XI randze i 30 
posad t. zw. m anipulantów, dla których przed kilku laty 
utwoizonu nową XII rangę.

— K w iatek  fiskalny . O kazyw ano nam ciekawy do­
kument fiskalizmu naszego, świadczący, do jakich granic

■ dochodzi już u nas zdzierstwo podatkowe. O to  -za tele­
gram prywatny, wystosowany do ministra Korytowskie- 
go, wym ierzono p. A. K. we Lwowie 1 koronę kary 
stemplowej. Ciekawa rzecz, czy za posłane p. K orytow- 
skiemu telegram y gratulacyjne także wymierzą nadawcom 
kary stem plow e.

—  O gień  kom in o w y  wybuchł wczoraj około 9 wie­
czorem w domu przy ul. Kopernika pod 1. 5. A larm o­
wano straż pożarną.

—  Z gubiono . Uczeń Komarnicki zgubił swa m etrykę 
i świadectwo z 7 ki gimn. —  P. Róża Katz zguh iła 
w ul. K arola Ludwika mały zegarek złoty o jednej gra- 
wirowanej kopercie. —  P. Juliusz Kolischer zgubił kart­
kę zastawniczą nr. 53230  na zegarek srebrny. —  P. Je­
rzy B orak pozo-iaw ił w dorożce kocyk podróżny kolo­
ru niebieskiego w czerwone pasy.

—  K ron ika  policyjna. Hersz Ryfnik z Żytom ierza, 
grasujący tu pod falszywem nazwiskiem Leiby Rozen- 
blata, skradł swemu towarzyszowi niedoli Chaimowi 
Freieiowi 212 koron i uciekł ze Lwowa. —  Sierzanto- 
SJ pp. Janowi Kolmanowi skradziono w kawiarni Ame­
rykańskiej skrzypce w artości 100 koron. —  Skutkiem 
szybkiej a nieostrożnej jazdy przez pi. T eodora, woźni­
cą, Józef Reczucha przejechał w łościankę z Rymanowa 
M artę Tyś, podarł na niej ubranie i potłukł silnie. —  
Za służby u kupca p. M aurycego Karola zbiegła służą­
ca M atrona Stefanów, skradłszy poprzednio płaszcz stu­
dencki i kilka par bucików. —  Ża kradzież kołdry a re ­
sztow ano robotnika, pracującego przy rekonstrukcyi ka­
loryferów w gmachu Wydziału krajowego, A leksandra 
Litusa, który popełnił kradzież tę  na szkodę jednego 
z woźnych Wydziału

— w ■a— nmannw—im—mu— — — «— —— ■——— *

Z m arli.
We Lw owie: Klara Walter de Waltersberg, lat 86. — 

Julia Laskowa, właścicielka] realności, lat 74. — Jak So- 
k dowski, werkmistrz fabryki ks. A. Lubomirskiego, w 55 

R oku życia. — Franciszek W ołek, woźny WydzHłu krajo- 
w ego, lat 54.

Wiadom ości £i eido we.
•  Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 16 listopada. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 4 3 ‘—  
do 4 3 % ).

Tendencya: niezmieniona.

C u k i e r :  R annaaa nnm a z aosiaw ą natychm ia­
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 7 ‘25 do 67 '75 . 
Raf.nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — ’— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— . w całych wagonach K .— •— d o — •— , beczkami 
do — •— .

T endencya: spokojna.

W iedeń : dn. 16 listopada, Kursy giełdy wiedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. — •— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 90 '50 , Tow arzystw a żegiugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 0 '— , W egic 'k iego  Ban­
ku hip. po 100 zł, 4 proc. 257 — , F lsy czS a  serbsk 
norm. po 100 ir. 4- proc. 102 -—  ) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 2 9  ), Zakł. kredytów 
dla handlu i przem. po luO  zł. 455 — , Clarv zł. — , 
m. k. 1 4 9 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 9 4 ’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 8 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 57"— , Oten 40 zł. 1 6 6 '— , Paltfy 40 zł. m. 45 
173*50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 7 ’75, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 8 ’50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 4 ‘—  Salma 195’— zł. m. kon 7 1 -— , 
Pożyczka salcburska 163‘60. zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr. 163 25, Losy komunalne m. W iędnij 
z r. 1874 504-— .

B eriin , d. 16 listopada. Banknoty austryackie £5*— , 
Spirytus — '— .

P aryż , d. 16 listopada. Trzy procentow a renta 9 5 ‘95, 
mąka 31 *30.

F ra n k fu rt, dnia 16 listopada. Austr. kred. 2 1 2 ’ 10 
Laura — •— , Disconto 182 20. Koieie państw owe 
— •— , A lp in y  . U sposobienie:

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e ń , d. 17 listopada. Zamknięcie w r, orajszej gieł­

dy pouołuóp.owei notowano: \kcyt austr. Zakładu kredy­
towego 67525 4kr , e  wągier. Zakładu kredyt 813‘50 Akcye 
Anglo banku 313 25, Akcye 'jnionbannu 566‘50, Akcye Lan« 
defbanku 443—, Akcye bankrereinu 55675 Akcye Boaer
credit 1056-— , Akcye gal. banku hipet. 570------- , Akcve
kolei państwowych 67550, Akcye kolei południowej 172'50 
Akcye Tramway A  —'—, B. —• —. Akcye kolei Elbethal 
450*—, Akcye kolei półn. 5720—  — Akcye kolei czerń. 
j79-—  Akcye Alpmy 604— , Akcye Rima Muranyi 567-
Akcye Prag. Tow. żel. 2669 Akcye Fabryki broni
5Ó3-—, Akcye tureckie tyton. 425’—. Ak, ye galic. karpac. 
Tow naF 673 — — Obhg. węg. ir.d 94'70, Renta ma­
jowa 9910. Austr. Renta koronow a 98'95 Węg. Renta ko­
ronowa 9495, 5o 1. Listy Tow. kred. ziem. 97'65, 4 proc.,, 
listy banku hip. 97‘2i', płacor.o 4l/> proc. listy Banku hipot. 
100 90, 5 proc. listy Ban tu  hipoteczn. 110 50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98‘— ł /s0/o listy BanKu kra,. 100'90, 5 proc 
komunalne obngacye Banku kraj. —’—, Obligacye propi- 
nacyjne 9910. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 98-15,4 prc.

pożyczka miasta Lwowa 96 30, Losy ureckie 160*50, Mark 
117"65 Ruble 253'50, Kreayty —■*—. Alpiny—.— Węgier 
kreri. —•—. Unionbank — '—. Koleie. — ros.  5 ptoc. 
pozyczka ,4906 83 95.

Usposobienie po silnym przeb.egu osłab,one.
W iedeń . (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­

południowej nastrój był poważmeiszy wskutek lepszych 
spraw ozdań z giełd zagranicznych i wskutek przyjaznej 
oceny obu przemówień kanclerza rzeszy niemieckiej. 
Na giełdzie popołudniowej panow ał brak chęci do ku­
pna, tem bardziei, że, z Berlina nie nadeszły korzystne 
w iadom ości. O bró t ograniczył się na stosunkow o nie­
wielką ilość pap.erów .

BesrJĄn d. 17 listopada. Przy zamknięciu wczoraiszum 
giełuf; Kredvtv 21P75, Staatsbehny 144'50 Disconto Co- 
mandit 182 40 rseriin. T o v . handl 170 90, Laura 243 90, Bo- 
humery 23o ó0 Kolei połudn. wscnodnio-orucWa —•—. Ru­
bel za got. 215‘94, Kolei warsc.-wied. —'•— , kolej mo­
rza u r o d z i e  t m e g o  — •— , Kolei Meridionalna 156'50, Losy 
tureckie 146*75 Renta włoska — —, ,H arpener“ kopaln';3 

y węgla 213*25, Kolej Mari°nburg-Mławka —' , Korśoi.ós 
Hye 465*50 Lombardy 3410, Kolei Henrv;148 40, Niemiecki 
bank iiarodowy 12810. Kanaaa Proferred 17780, Akcye że­
glugi hambursMe; 15610. Kurs warszawski —•—. ‘ Huta 
„Do m e-sm ark“ '261*80 3V3 prc. renta rosyjska z r. 1894
63*50, 3'8 prc. rema rosyjska 7P- -  4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 77 4(., 4V2 prc renta rosyjska z r. 1905 "89|75 
Rheinisćhe Stahlwerke l93‘ Gelsenkirchen 223'25.

P r a a U i n a ’*, d. 17 listopada. W czorajsza gietda wie­
czorna: Au=trvacka renta papierowe — . Austr. renta 
srebrna 110 05, Austr. rfejjta złota 9950. Austr. akcye kre­
dytowe 212 30, Staatsbam * 144'30. Lombardy 34 30, 4-proc. 
austr. renta Koronowa . 99'—.

Tennencya: silna.
B e rs łlu , d. 17 listopada. 4 proc. węgierska renta złota 

—•—, węgierska renta k o r o n o w a  — •—, Austr. ak.tye kre­
dytowe 21175, Staatshahny 144*50, Uomb3ruy 3410, Di­
sconto Comandit ,18210, Ruble 215*95.

Tendencya: dość silna.
P a r y ż , d. 17 listopada. Wczorajsza giełda w ieczorna 

4 proc. renta francuska 95*97, 4 nrdc. renta wioska —*—
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 95*75, oosy U reckie 154'— 
Nowe tureckie Console —*—, Oitomany 688’— Deoer 
—• -  Chanered —’—, Rio-Tinto 19‘21 Renta turecka C. 
—•—., Renta turecna B. —' —, Lancaster — , Renta buł­
garska —’• Renta grecka —’—

Tendencya.
Targ zbożowy 1 towarowy.

B n ń a p e p t t  16 listopada. Pszenica na Kwiecień 1907 r. 
od 750 do 7*51, Pszenica na maj od —•— do —'—
Pszenica na październik od —• do —*—. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od o*68 do 6 69, Zyto na paziz. od 0*— 
do 0*—, Owies na kwiecień 1907 r. ca  7'44 do 7*45,
Owies na paźdź. od 0*— do 0'—, Kukurudza na sier­
pień —•— do — , kukurudza na wrzes. od —. - do —'—,
kukurudza na maj 1907 od 520 do 5 21 Rzepa! na 
maj —'— do , Rzepak na sierpień od 13 30 do 13*40

Pogoda: piękna ale zimno.

X Przyjechali do Lwowa
Dnia 16 listopada b. r.

H u tę  K irp e r la k . Hr. Kazim. Rostworowski z O s io ­
wa, hr. Zofia Rostworowska z Torskiego, bar. Adam Ho- 
roch z Winniczek, Kazimierz kościszewski z Rosyi, Włady­
sław Jankowsk1 z Rusochowaćca, Konstanty Kownack, ze 
Świtarzow a, Kazimieiz Wołkowierki ze S try ja, ł.„nryka 
Mrozows.-a z Petersburga, M. Deutsch z Bielska, Tadeusz 
Skarbek Głuchowski z Szmańkowiec, Józef Bernstein z Ko- 
szyłowiec, Apolinary Strzem bosz z Rosyi, Ernest Cleffmann 
z Reiniandu, Jakub Rosenhek z Wiednia, Karol Halpern ze 
Stanisławowa, Wilhelm Finger z Pragi.

WYDAWNICTWA SL6WA PSLSKIEGS

•%

Beniowski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w / z>i  i Afr>'ce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1’—

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .................................................. K. 1 *20

Compain L. M. PRZEBOJEM, powieść p rzek ła1 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Coulevain Piotr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej. . . .  1 1'80

Daudet Alfons. NOUrELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
FAR YZłA. Czyt. Polska . . .  K. —-60

Doyh C on ai CZERWONYM SZLAKIEM, p ; wieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. — 60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść iistorv- 
czna z epoki napoleońskiej, w 3 toniach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdob. opr. . . K. 7-80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z  epoKi napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLn. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1'20

Głąbiński Stanisł. Dr. Z \MACH NA UNIWERSYT ET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

Głąbiński Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1 —

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —’6u

Gorkii M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za-
z u b rin a   K. —.60

Grottger. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wielkości 
90 : C  clm. . . . . . . . K. 3‘—

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
Hauch C TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczów^ 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1'8C 

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. angie'skiego na jeżyk polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K. 4‘— 

rio fm anow a K lem entyna z Tańskich  . . WYB>_<R 
DZiFŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . .  k . 3'— 
w ozdob. opr. wr 3 tomach . . . K. 4'BO

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 1omy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z wielu . . . . .  K. 1 ‘20 

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na t!e dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z port-etem autora.
Lwów, '903, cena K. &—, zniżona n? . K. 31—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI- 
GR ,CYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. &—

K rajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GaLICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . . K. > '70

Kr.-stfcwsk J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o   k. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lw ow - 
SKiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —‘60

Laskowski Kazimierz. Z R O D J MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —‘60

Lie jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900  K. - 6 0

Machar jan  MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2•—. Dla prenum erat. . K. T— 

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1Ł48
i 1849  K. —'60

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —'60 
P iło  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI, -rzekł.

A. M orzkowskiej K. 2’—, dla prenum. K. 1'20 
Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA V.' 12 

OBRAZKACH. Lwów, 1903 . K. H50
Rod Eaward. Da REMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

1903 .................................................................. K. 1-20
Rojan K. JUTRZENKA Powieść. Lwów K. 3.— 
kojan K. MUSZKA, powieść, Lwt n  K. S"—
Romanowska St. ŃAD M1CHIGANEM. Opowieść

do nabycia w e w szystk ich  księgn,rniaoL, ora: 
w  Adm in. „Słowa Polskiego", ui. Chorążczy- 
jsua 17 —19 i w  kantorze w Pasażu M ikolasoha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ..........................................K. —-30

Rostiy J. H. DÓKTÓR HARAMBUR. Powieść. P ' .e- 
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1‘20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne nr papierze czerpanym, Lwów K.3-— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go......................................... . K. 1-20
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKJE BFZROBOCiE 

V R. 1902. Uwagi o n go terenie. . . K. V20
Si lavus W iesław. UGODOWCY, powieść. V'ya. ..ie 

III. Lwów, 1903, K. 3‘—, w oza. oprawie K. 3’60 
Seignobos K. DZIEJE POL1TYCZNF EUROPY 

WSPÓŁCZESNE 1. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10‘40, dla prenum. K. 7’50 

Słowacki Juliusz. M akryna Mieczysławsica. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretam i 
przełożonej klasztoru i poety . . K, 2’—

Sołcan Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKA — Szk.c
L w ó w  K. 2'—

Spencer Herbert JNSTYTUCYE ZAWODOWfe. 
Z oryg. angielsk. iłutn. Jan Stecki . . K. 2'60
dla p r e n u m e ra to r ó w  K. l -50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD Kozbió. 
„Wyzwolenia1' Stanisława Wyspiańskiego, 1 .wów
1903  K. 1-20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAM’ i MICKlEWICZn,
Lwów, stron % 0  K. 3-Ó0

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ. 
Dwie konfereneye, inateryały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i  K. 120

Wazów Jan. KRó LOWA Ka ZAŁARSKA, współcze­
sna powieść oułgarsk? w 2 częściach. Drzełożył
J. G K. l ’« )

W ilkoński A. RAMOTY i RAMCTKI . K. — 60 
Witort Jan. 2 ARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2 60 dla prenum eratorów  . . K. 1‘50
Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. ! -20

Odpowleuziciu) reu c k to r: jó z e f  Z lertłbM skl. 
draka ni „Sio n a  PoiSKiego, we Lwowie, pod zarządem Józefa ZiGrabińskiego,

iNaWauem Spółk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar.
Papier z fabryki Brać. Fiałkowskich \

zo g r . poręką.
' Białej i Czaftc


